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O s i a ®  n i e y p z ę d o w f .

silili® ffiflip ń  n  fliU
Pomoc finansow a F ra n c ji  d la Polski 

usta loua  na  zasadzie wczorajszego poro- 
zum ieniu  wynosi 2 m ilia rd y  franków . 
.Pomoo ta  udzielona zostanie PolBca w go­
tówce oraz w m aterja łach  technicznych.

T ran sak c ja  przeprow adzona zostanie

za pośrednictw em  T ow arzystw a „A ssu­
rance du C red it“. Jeszcze odbywa się 
u sta lan ie  szczegółów tran sak c ji przez 
rzeczoznawców polskich i francusk ich . — 
W spraw ie  pomocy finansow ej d la  Polski 
został w czoraj podpisany jeden dokum ent

zasadniczy. Je s t to zresztą jeden doku­
m ent, podpisany w dn iu  w czorajszym  — 
pozatem  żadnych innych  dokum entów  
w innych spraw ach nie podpisyw ano.

„Bierzmy prayklad i Polski”.
B udapeszteński „Mapryar O rsa s“’ zam ie­

szcza a r t y k u ł  jednego z p o l i ty k  opozy­
cyjnych pt. „B ierzm y przyk ład  2 Polski.

A utor z najw iększym  uznaniem  w y ra ­
ja się o polityce zagranicznej PoiSi.i, pod 
kreślając, że jf*j tw órca M arszalek P ił­
sudski, w sposób « en js ln y  przew idział 
W szy s tk ie  m o ż liw o ś c i, po m is t rz o w sk u  
»miał dostosowali jej k ierunek  do poioże- 
»¡a (feosrrai'iczneg'0 . M ylili się ei wszys­
cy. k tórzy liczyli na jakąkolw iek  zm ianę 
Polityki polskiej. Polska chce sobie za­
pewnić dobre stosunki z sąsiadam i i n igdy

NAOKOŁO
| Bukareszt (Centropress).

N ajlepszy lo tn ik  rum uńsk i Byzu -Centa- 
0,1zino, k tó ry  odznaczył sie także wyczy- 

akrobatycznem i, kończy obecnie 
W ygotow an ia  do lo tu  naokoło św iata.

S tartow ać m a w P a ry żu  i poleci 
P*zez Tokio, San F rancisko  i New 
/° rk  do P a ry ża . C e n t a c u z i n o  chce 
pM ó rekord  W illy  Poeta. W fabryce 
^n cu sk ie j R e n a u l t  budow any jest 

-?epjalny  a p a ra t „T yphon“. K oszta lotu 
j Jicza sie na 12 m iljonów lei, z czego 
^  9 m iljonów  zyskano ' d roga  zbiórek 

l^bUoznyeh. S ta r t  ma nastąp ić  już  w je- 
b. r. Lotnik  rum u ń sk i k ilk a  raie- 

e trenow ał i odbył k ilkanaście  lotów
✓ JJ znacznej wysokości, aby nauczyć sie 

godzen ia  z specjalnem i p rzyrządam i, 
’̂ p h o n “ zaopatrzony będzie „w  robota“

nie zam ierzała  w yrzec się solidarności z 
F ra n c ją .

Obecnie Polska udow odniła wobec św ia­
ta , że s ta ła  sie m ocarstw em . Zdaniem  
au to ra , jedną  z k ard y n a ln y ch  zasad po­
lity k i w ęgierskiej powinno być u trw a le ­
nie jaknajg łębszej p rzy jaźn i z Polską. 
W izyta gen. Rydza-Śm igłego w P aryżu  
w płynie n iew ątpliw ie — zdaniem  au to ra
— no rozluźnienie w spółpracy z Sowie­
tam i, p rzynajm nie j na ly le, że dojdzie do 
w yparcia  wpływów sow ieckich z  basenu 
naddunajskiego.

iSSTfi.
dla autom atycznego k ierow ania m aszyną. 
Cantacuzino m iał wziąć udział w m itingu 
lotniczym  w  Los A ngelos ua początku 
września, lecz na swoje m iejsce zapropo­
nował poruczn ika P apana, uczestnika 
berlińskich zawodów olim pijskich. Rząd 
niem iecki zaproponow ał m u bezpłatne 
przew iezienie jego sam olctu  do A m eryki 
sterowcem pow ietrznym  „H indenburg*5.

Spodek ¡kśpnti lnu 
so u ie t lt ie se .

• O rganizacja, zajm ująca  się eksportem  
lnu sowieckiego „ E x p o rtljo n ‘\  zaw arła  
ostatnio nową transakcję , dotyczącą eks­
portu  lnu  do F ra n c ji.

W ciągu pierw szych pięciu miesięey
h. r. w yeksportow ano z Rosji ledw ie po­
łowę tej ilości, jak ą  wywieziono w roku  
ub. E k sp o rt wynióał 16.929 ton, w roku
ub. — 32.302 tonn.

Francuzi i Anglicy zu ieflzn ia  
P o lsk i.

G rupa 43 tu rystów  francusk ich  i a n ­
gielsk ich , zorganizow ana i oprow adzana 
przez Orbis, p rzy jech a ła  do G dyni na 
s ta tk u  „S te lla  P o la r is“ w sobotę, dn ia  5 
bm.

W ycieczka zwiedzi G dynię i W arszaw ę, 
poczem z pow rotem  przez G dynię wyje- 
dzie z Polsk i.

N ajnow sze szczegółowe

P R Z E P I S Y

M 1T A B H 0 - PORZĄDMfflE
dla gm iny m iasta K r o t e s z y n a ,  
uchw alone przez R ad ę  M ie jską  w  dniu
6 maja 1936 r. które pow inny się znaj­
dow ać w  bram ie każdej nieruchom ości

można nabyć

w Zarządzie Miejskim
pokój n r. 5.

Żydzi W M Z O j t !  jUŻ iM i  
m echaniczny.

Dwie poważne f irm y  w arszaw skie, p ro­
wadzone przez żydów, a  zajm ujące się 
handlem , o raz ubojem  bydła, postanow iły 
od dn ia  1. X . br. stosować ubój m echa­
niczny, zam iast ry tualnego . W iadom ość
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ta  w yw ołała w sw eracli handlow ych W a r­
szawy dnżą sensację.

Mimo, że nchw alona przez Sejm ustaw a
0 uboju wchodzi w życie dopiero z dniem
1 styczn ia  1937 r. W arszaw a będzie n ie­
bawem już zaopatryw ana częściowo w 
mięso, pochodzące z uboju m echaniczne­
go. Ubój dokonyw any przez powyżej 
w spom niane dwie f irm y  żydowskie, objął­
by ponad 100 sztuk tygodniow o, a więc 
około 25 proc. całkow itej ilości bydła, 
bitego na  ry n k u  w arszaw skim .

Którzy pracownicy umysłowi 
nie

cM o m u ?
Zakład U bezpieczeń społecznych w yja­

śnia, że od obowiązku ubezpieczenia na 
w ypadek choroby wyłączeni są naH ępu- 
jqcy  pracow nicy:

1) pracow nicy ro lo i, 2) pracow nicy, 
k tó rzy  są krew nym i pracodaw ców , 3) p ra­
k ty k an c i i w olontariusze — uczniowie
i  absolw enci szkół zawodowych i akad e­
m ickich, za trudn ien i w celu w yłącznie 
przysposobienia się do 6wego zawodu,
4) osoby, za trudn ione w zam ian za o trzy ­
m aną z F unduszu P ra cy  pomoc doraźną,
5) pracow nicy n ieetatow i przedsiębior­
stw a P K P . 0) więźniowie, za trudn ien i 
w w arsz ta tach  w ięziennych, 7) pracow ni­
cy, objęci sta tu tem  Zw iązku Sam orządo­
wego lub in sty tu c ji publiczno praw nej,
8) p racow nicy , k tó rych  zarobek miesię 
czny przek racza  725 złotych.

Podatki oje s r a s n i u .
W e w rześniu r. b. p ła tne  są podatki 

następujące:
1) do 25 w rześnia — zaliczka m iesię­

czna na podatek przem ysłow y od obrotu

za rok 1936;
2) do 15 w rześnia — I I  ra ta  zryczat-O' 

wanego podatku przem ysłow ego od ot i - 
tu za r. 1936 przez drobne przedsiębi : - 
stw a przem ysłów» i handlowe;

3) do 15 w rześnia — podatek docho­
dowy na  r. 1936 przez płatn ików , którym  
nakazy  płatn icze doręczono w term in ie  
do dnia 16 sie rpn ia  b. r. T erm in  p łatno­
ści dla p łatn ików , k tórzy  nakazy  p ła tn i­
cze o trzym ali po dniu 15 sie rpn ia  b. r., 
upływ a z 30-ym dniem  po doręczeniu 
nakazu;

4) do 7 w rześnia — podatek dochodowy 
od uposażeń ełużbowyeh, em ery tu r i w y­
nagrodzeń za najem ną pracę, w ypłaco­
nych przez służbodaweę w sierpn iu  b. r-

Ponadto p ła tne  są we w rześniu zale­
głości odioczone lub rozłożone na r t ty  
z term inem  płatności w tym  m iesiącu 
oraz podatki, na k tó re p ła tn icy  o trzy ­
m ają nakazy  płatnicze z term inem  płat­
ności rów nież w tym  m iesiącu.

10-lecie Kola Wlościanek
W dniu 6. b. m. obchodziło Koło Wło- 

ścianek w K rotoszynie uroczystość 10-lecia 
swego istn ien ia , połączona z poświęce­
niem  nowego sz tandaru . Uroczystość za­
szczycili swą obecnością przedstaw iciele 
w ładz pow iatow ych i sam orządow ych 
oraz liczne delegacje b ra tn ich  organizacji 
z okolicznych ośrodków. Po nabożeństw ie 
we farze, k tó re  odpraw ił ks. dziekan 
M ałecki w ygłaszając z okazji pośw ięcenia 
sz tandaru  okolicznośoiowe kazanie, od­
była się akadem ja  w Domu K atolickim . 
L icznie zebranych gości pow itała  preze­
ska p. N am yślakow a, oddając przew odni­
ctwo *p.  N iegolew skiej. Skolei w ygłosili 
krófkie przem ów ienia i sk ładali życzenia 
s ta rosta  powiatowy p. W ilim ow ski, bur- 
minr.rz m. K rotoszyna o. F<nryCh, ks. 
dziekan M ałecki i inni. Po akadem ji ro ­

dzice chrzestn i i poczty sztandarow e 
podejm ow ani byli przez Koło W łościanek 
kaw ą.

W m iędzyczasie przez ulice m iasta de­
filow ał barw ny  korowód jeźdźców na 
koniach w ludow ych stro jach  i wóz zbo­
żem w yładow any z g ra jk am i, k tórzy  
rżnęli na skrzypcach i dudach, za p ra ­
szając w szystkich na  popołudniow e do­
żynki.

P ro g ram  dożynek był bardzo obszerny
i dobrze obm yślany. Zwłaszoza tańce lu ­
dowe w ludow ych stro jach  w yw oływ ały 
burze oklasków.

W ieczrem  odbyła się na sali S trze ln icy  
ogólna zabawa.

flotowania giełdy zbożowe! 
di Poznaniu.

z dnia 4. IX . 1936 r.

Żyto nowe 
Pszenica 
Jęczm ień 
Owies
M ąka żytn iu  gat. I  0—50%
M ąka żytn ia  gat. I  0—65°/0 
M ąka ży tn ia  g. I I  50—65%
M ąka ży tn ia  poślednia ponad

65%
M. pszen. g. IA 0-45%
M. pszen. g. IB  0-55%
M. pszen. g. IO 0-60%
O tręby żytn ie  
O tręby pszenne 
Gorczyca 
W yka tatow a 
Peluszka 
Groch W ik to r ja 
Groch Fo lgera

r.

14,50 14.75
21,50 21,75
15.75 16.25
13.25 1 4 . -
22.75 23 —
21.75 22.25
IG.50 17.50

15.— 1 6 ,-
35.25 35.75
34.25 34.75
33.75 34.25
10,— 10,50
10.75 11.25
31 — 34,—

21.— 24,—
2 3 - 2 5 . -

ADAM N A S IE L S K I

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ. 62.

— Na g ó r ę ! S ierżan t zadrżał na te 
słowa. N iechybnie go zauw ażą, a wtedy 
po nim . P rzedtem  jeszcze, na  u licy  za­
uw ażył, że dom m a cztery  p ię tra . Może 
oni idą na  czw arte p iętro  i m iną go. 
W  przeciw nym  razie  — źle z nim.

S ta ł te raz  w ciśnięty w kąt. Obok nie­
go były jak ie ś drzw i. Ju lju sz  Lerad  po­
znałby  te drzw i, jako m ieszkanie n ie ja ­
kiego Z . Leńskiego. A le Ju lju sz a  tu nie 
było. B y ł ty lko  sie rżan t, W rzos, a on 
nie w iedział nic o Z. L -ńsk im .

Na przeciw  m iał s ie rżan t drzw i, przez 
k tó re  wszedł Raw ski. W rzosowi w padła 
do jyłowy zbawcza m yśl. To drzw i obok 
niego to drzw i do jakiegoś p ryw atnego 
m ieszkania. Tam  się uk ry je . W y leg ity ­
m uje się. Muszą g o  wpuścić.

W szystk ie  to m yśli przem knęły  mu 
błyskaw icznie w mózgu. N ie było czasu 
na nam ysły . Oba ło try  stąpali już po 
sóhodach w jego stronę. Za Chwilę będą 
przy  nim . Słyszał ich oddechy przy 
wchodzeniu na górę, oddechy tchnąco o- 
brzyd liw ą w onią tan iego  ty ton iu .

R ęka sie rżan ta  nerwowo przesunęła się 
po fram udze drzw i, przy  k tó rych  sta ł w 
poszukiw aniu  dzwonka. Nie mógł go 
znaleźć.

— U w ażaj, F red . na  swoje pedały  i 
nie łaź mi na  odciski. Czego tu jeszcze 
tak  ciem no u lich a?  Czego się jeszcze 
trzeba  bać ? Obaj szpicle w naezem ręku.

W tej samej chw ili zabłysło św iatło.
Zarówno oba d raby  jak  i sie rżan t zo­

sta li w pierwszej chw ili oślepieni nagłym  
błyskiem . Zam knęli oczy. S ie rżan t p ie r­
wszy siłą  oderw ał p rzym knię te  powieki. 
Św iatło paliło się. W zrok jego spoczął 
na fram udze drzw i w poszukiw aniu za 
dzwonkiem.

D raby spostrzegli go już.
— T rzym aj go D in , to szpicel!
S m rodliw a woń nędznego ty ton iu  ow ia­

ła  sierżan ta . To F red  rzucił się ku n ie ­
mu.

Ręka W rz .sa  uchw yciła za k lam kę 
drzwi szarpnęła  mocno. W nerwowym  
pośpiechu nie zauw ażył, że drzw i s im e  
poddają eię, jakby  pchnięte jak ąś niew i­
dzialną t?iłą.

W rzos sądził, że to on je otw orzył.
Z nalazł się po d rug ie j s tron ie  drzw i i 

p rzyw arł do nich całym  ciężarem  swego 
cia ła  i całą s ;łą  sw ych krzepkich  jeszcze 
m uskułów. Spodziew ał się, że d raby  rzu ­
cą się za nim  i dla tego przyciskał z ca ­
łej mocy. Ciemność za legała  dookoła.

Za drzw iam i, k tóre całym  ciężarem  
swego ciała  p rzy trzym yw ał Wrzos, roz' 
leg ł się głośny, szyderczy, krew  w żyłach  
śc inający  śmiech.

S ie rżan t aż zadrżał, gdy go usłyszał. 
Śmiech nie ustaw ał. To ci dwaj się śm ia­
li.

W rzos n ic nie rozum iał. Dlaczego nie 
rzucali się na niego? Czego się tak  śm ie­
ją-

Śmiech nag le  usta ł. R ozległy się kro* 
ki. To oba ło try  zbiegli szybko na  dół. 
Dokąd ? Poco ? Dlaczego t  Tego eier- 
żan  narazie  nie rozum iał.

Znów zapanow ała cisza.
W rzos zaświecił la ta rk ą . S ta ł w du' 

żym przedpokoju. Ju lju sz  L erad  znał 
ten  przedpokój. B rakow ało w nim  t,ylk° 
m ilczącego Japończyka.

Św iatło la ta rk i padło na drzw i. Wrzo* 
d o jrz .J  dw a. ryg le . Z am knął je i odet' 
chnął. T eraz n ik t się do niego n ie d0' 
etanie.

Gdzie się znajdow ał? Gćzie m ieszkać  
cy tego dom u? Dlaczego drzwi były  o‘ 
tw arte? Co się sta ło  z R aw skim i Co to 
był za śm iech ?

Ja k a ś  nag ła  myśl w padła sie rżan to*1 
do głowy. Myśl, k tó ra  była odpowiedz^ 
na  w szystkie te py tan ia . Przyskoczył 
drzw i. Odsunął oba ryg le , k tó re  p rz ^ ' 
tem zasunął. S zarpnął klam kę, lecz dr**1 
były zam knięte.

W rzos był w pułapce.
Puw inien był się tego przedtem  doU1̂  

śleć. Ten caiy  dom ulica P arkow a ly  
to była siedziba szajk i. Praw dopodobny 
cen tra la . Teraz dopiero uśw iadom ił 60 
bie, że to n ie on otw orzył drzwi. 
się otw orzyły , a on w leciał w p u ła p u  
ja k  g łup ia  mysz. Co za bydlę z 
Pow inien  był się tego od razu  domy^® 
z rozm owy obu opryszisów, że w tym  “ 
mu nie ma p ryw atnych  lokatorów .

Ale Raw ski jeszcze żyje. W y n i k a ł o  
z rozm owy obu opryszków, w sieni, * ^  
rej był św iadkiem . „ S ta ry “ ma P08**® , 
wić co się z nim  stanie , ,,s ta ry “ to Pe 
no szef całej o rgan izacji zbrodniczej-

Ale „ s ta ry ‘‘ nie m a jeszcze w swem 
ku sie rżan ta  Ja n a W rz o sa . W rzos to e 
t r a  sz tuka  — określenie starego  dozo 
przypadło  sierżantow i do gustu.
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(j)yłqczenle od •MafgzKt 
ubezpieczenio in c w ii& ó «  

umysłowych.
W obei licznych zapy tań , kierow anych 

do in sty tu cy j ubezpieczeń społecznych, 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych w y jaś­
n ia, że całkow item u w yłączeniu  od obo­
w iązku uaezpieczenia pracow ników  urny* 
Błowych podlegają: 1) etatow i funkcjo­
nariusze państw ow i, podlegający ustaw ie
0 zaopatrzen iu  em ery talnem  funkcjonar­
iuszy państw ow ych i z a w o d o w y c h  woj­
skowych; 2) prow izoryczni fu n kcjonariu ­
sze państw ow i (urzędnicy» nauczyciele 
tymczasowi, pracow nicy państwowego 
PrzedaiQbiorstwa Po lska Poczta, T elegraf
1 Telefon, funkejonarjusze ad m in istrac ji 
lasów państw ow ych); 3) pracow nicy 
Przedsiębiorstw a Polskie K oleje P a ń ­
stwowe, objęci przepisam i rozporządzenia 
Rady m inistrów  o zaopatrzeniu  em ery­
talnem  i odszkodowaniu za nieszczęśliwe 
w ypadki przedsiębiorstw a P . K . P  : 4) o- 
soby pozostające w czynnej służbie woj­
skowej; 5) cudzoziemcy, za trudn ien i 
w przedstaw icielstw ach dyplom atycznych
i konsularnych państw  obcych oraz 
w m iędzynarodow ych kom isjach; 6) du­
chowni, członkowie zakonów, oraz osoby, 
należące do zgrom adzeń i stow arzyszeń 
relig ijnych  lub organizacyj dobroczyn­
nych, o ile w ykonują swą pracę w tych 
insty tucjach  bez w ynagrodzenia, z pobu­
dek re lig ijn y ch , ideow ych lub hum ani­
tarnych.

Polski kompozytor napisał 
muzykę do sztuki simw.

U talen tow any  miody polski kom pozy­
tor Ignacy  L ilien  nap isa ł obecnie ruuzy* 
kę do sz tuki Shaw a p. t. K a ta rzy n a  
W ielka“, przerobionej na lib re tto  opero- 
'Te- Po wykończeniu sw eso dzieia L ilien  
udał się do miejscowości M alvern, gdzie 
Przebywa Shaw  i tam  zagra! autorow i 
'■bretta w yciąg fortepianow y, co zajęło 
Półtorej godziny czasu.

Muzyka jest nawskróś modernistyczna, 
^haw był tak zadowolony, iż kilkakro- 
*ttie młodego muzyka ścieka}.

Opera ta ma byó wystawiona w War- 
8jawie i w Londynie równocześnie.

ST oszoJcle  s ię  w  K rotoszyńsk im
Orędowniku Powiat, 
^ o n ik a  m iejscowa.

Z ałożenie K oła Zw iązku Polskiego 
t K rotoszynie. Na zwołanem przez Za 

Tow. Kupców Samodz. zebraniu  aa- 
^.^dów organ izacji kupieckich, rzeinieśl-
4 °2ych i właść. domów utworzono w dniu 

,* m. Koło Związku Polskiego (Zw.
^ g e ra n ia  polskiego etanu posiadania)
* K rotoszynie. Ja k o  tym czasow y zarząd 

rano p* G rzym isław skiego jako  pre- 
0 r“ z PłL Chybę, W rzeszczyńskiego, 

U lanego, L u sara  i Rogowskiego.
Nieszczęśliw y w ypadek zdarzy ł się 

sobotę kom endantow i rejonow em u 
t  Pożarnej p. Edw ardow i Dim kemu
O l s z y n a .  Ja d ą c  m otocyklem  u licą 

przy  wy l°eie ni. Słodowej 
iow°ikal auto , w yjeżdżające z ul. Słodo- 
łW  P* D im ke chcia ł zaham ow ać lecz

s ta r te r  z ham ulcem , a ponieważ 
łlu Po świeżo opadłym  deszczu był o- 

s trac ił panow anie nad m aszyną.

k tó ra  uderzyw szy o tro tu a r , w yrzuciła 
kierow cę n a  b ru k . P . D im ke doznał cięż­
kich  obrażeń, przew ieziono go do tu te j­
szego S zp itala  M iejskiego, gdzie skonsta­
tow ano w strząs m ózgu. O fiara  k a ta s tro ­
fy  leży w S zp ita lu , gdyż sten  jogo jest 
bardzo poważny.

— Ze sceny. W  ub. czw artek  T eatr 
W ielki z Poznan ia  w ystaw ił w sa li Ho­
telu W lkp. jedną z najnow szych i na jp ięk ­
niejszych operetek  p . t .  „R O SE -M A R IE “. 
Ta przebojowa opere tka  H arb ach a  św ię­
ciła n iebyw ałe tr iu m fy  na  w szystkich 
scenach europejskich  i w K rotoszynie 
podbiła serca publiczności sw ą ciekaw ą 
treścią , p rzepięknem i m elodjam i, hum o­
rem , tańcem  i śpiewem. Podziw ialiśm y 
p. J a d w i g ą  M n s i e l e w s k ą w  roli 
ty tu łow ej, ok lasku jąc  żywo jej śpiew, 
zachw ycaliśm y się tańcem  p rim ab a lle rin y  
p. Zofji G rabow skiej w ro li D ix iany , 
śledziliśm y ze w zruszeniem  przejścia 
J im a  (Peter), n iew innie posądzanego o 
m orderstw o, śm ialiśm y się serdecznie 
z g ry  Sendeckiego, k tó ry  znakom icie od­
tw orzy ł H erm ana Groźnego. Całość sz tu ­
k i w ypadła zu^kom icie dzięki doskena- 
łem zg ran iu  sie aktorów , stanow iących 
czołowe siły  T ea tru  W ielkiego. P iękne 
dekoracje i w spaniałe stro je  podkreślały  
charak terystyczne  środowisko am ery k ań ­
skie, przedstaw ione nam  w „R i se-M arie“. 
Z w racał uw agę naszą doskonały balet» 
k tó ry  ze względu na b rak  m iejsca na 
scenie nie w ystąp ił w pełnym  składzie.

O peretka w yw arła  n ad e r m iłe w rażenie, 
co publiczność, w ypełn iająca salę po 
brzegi, okazała n ag radzając  gorącem i 
braw am i g ra jącyoh  aktorów .

— P o ż a r  W dniu  6 bm. w y b c h  po­
żar w domu przy  ul. K alisk ie j 45, w ła­
sności p. H eincza L udw ika zam ieszkałego 
wr Pępow ie pow. G ostyń. P ożar w ybuchł 
na strychu  w skutek w adliw ej budowy 
kom ina. D zięki ry ch łe j in terw encji tu t. 
S traży  P ożarnej ogień zlokalizow ano, tak  
że s tra ty  wynoszą ty lko  500 zł.

— K to jes t w łaścicielem  ? Tutejszy 
posterunek  P . P. zakw estionow ał dwie 
paraso lk i dam skie, czarne, z rogow ą o p ra ­
wa, k tó re  znaleziono u podejrzanego o 
kradzież osobnika. K to  zgubił, w zględ­
nie kom u je skradziono zgłosić się może 
na poste runku  P P . w K rotoszynie.

— K radzieże row ciów . W dniu 7 bm. 
skradziono z m ieszkania M otylowi A nto­
niem u zam ieszkałem u w Gorzupi row er 
w artośoi 70 zi.

Podobnie skradziono wł R oszkach row er 
wartości 80 zł na szkodę S krvypka S ła- 
nisław a z Szym anow a pow. Rawicz. 
Sprawców nie zdołano ująć.

— Z sa li sądow ej. Sąd O kręgow y na 
sesji wyjazdowej w K rotoszynie skazai: 
J a n a  Kozel za zam iar przekroczenia g ra ­
n icy , celem  u n ikn ięc ia  odbycia służby

DZIEWCZYNA
um iejącą dobrze gotować, potrzebna od 15 bm.

Z głoszenia  do  adm . „O ręd P o w .“ .

___________OM. yJ.

wojskowej na 10 miesięcy aresztu; Nowa­
kowskiego A ntoniego z K oźm ina za na 
k łan ian ie  św iadka M arcin iaka Józefa do 
złożenia fałszyw ych zeznań oraz groźby 
pod adresom  tegoż na 7 miesięoy wię­
zienia; J a n ik a  P aw ła z L igo ty  za dopu­
szczenie się czynnej przem ocy n a  P io trze  
M arcin iaku n a  7 m iesięcy w ięzienia z za­
wieszeniem na 5 la t; Józefa  G rządkę na
2 m iesiące aresztu  i Tyczewskiego W a­
cława z K obylina na m iesiąc aresztu  
z zawieszeniem n a  3 Jata, za groźby pod 
adresem  strażników  granicznych; K ante- 
row icza Ja n a  z K rotoszyna za sfałszo­
wanie dokum entów  n a  6 miesięcy, w ię­
zienia; M łynarczyka Stanisław a, M łynar­
czyka Józefa i Lisowskiego F ranciszka  
z L igo ty  za pobicie S tan isław a U rban iaka  
każdego na 6 m iesięcy w ięzienia, z tem, 
źe pierwszym  dwom zawieszono w yko­
nanie  k a ry  na przeciąg 4 la t.

— Koźmin. J a rm a rk , W  czw artek, 
dnia 10. w rześnia 1936 r. odbędzie się 
w m ieście Koźm inie ja rm ark  na konie
i  bydło.

— K obylin . Z lot Okręgow y K.S.M.Ż. 
W niedzielę, dn ia  6 bm. odbył się w Ko­
bylin ie  zlot okręgow y K atol. Stow. Mło­
dzieży Żeńskiej. Po nabożeństw ie, na 
którem  okolicznościowe kazanie w ygłosił 
ke. prób. G arstecki z Baszkowa, asy sten t 
okręgow y, odbyła się defilada na R ynku.
O godz. 11 odbyło się uroczyste zebranie 
zlotowe, k tóre zagaił ks. G arstecki. Po 
odśpiew aniu hym nu związkowego, p. Bog- 
danowiczów na, delegatka z P oznan ia  w y­
głosiła re fe ra t ua  tem at: „A  ze słabością 
uczm y łam aó się za m łodu“.

W  ram ach zlotu dokonała p. F o rtu n a ­
ta  P rzy łu sk a  z Ł ag iew nik  o tw arcia  w y­
staw y robótek ręcznych, przyczem  I-sze 
m iejsce zdobył K obylin , I I  K rotoszyn, 
I I I  Zduny.

Po południu poszczególne ośrodki po­
pisyw ały  się g ram i sportow em i, a  ośro­
dek Zduny przeprow adził dożynki i w rę­
cz n ie  wieńców.

Po  rozdaniu  nagród, zakończono zjazd 
przem ów ieniem  ks. G arsteckiego i odśpie­
w aniem  pieśni ,,W szystk ie  nasze dzienne 
sp raw y“.

— D ożynki w G orzupi. S taran iem  
S traży  Pożarnej i S tow arzyszenia MI. 
M ęskiej w G orzupi odbyły aię pierw sze 
w tej wiosce dożynki. Po pełnej uroz- 
m aiceń defiladzie ,,etapów “ p racy  żn i­
w nej ro ln ika , nastąp iło  uroczyste w rę­
czenie wianków, popisy i wreszcie za­
baw a taneczna. W  k ró tk iem  ale treści- 
wern przem ów ieniu scharak teryzow ał 
miejscowy ks. proboszcz Reszelski, tru d  
pracy  ro ln ika . Zaznaczył, iż po w yczer­
pujących zajęciach słusznie należy się 
ludziom  zabaw a i wesele.

Z czystego dochodu ofiarow ano na 
Fundusz O brony Narodowej (F. O. N.) 
kwotę zł 16.

Udzielam lekcji

PLA S TV Kl i R yiM IR I
chłopcy i dziew czynki — od la t 5 -ciu.

M ickiewicza 4  m . 3-11. Dtr.

—   »

A m erykańsk a  S p ó łk a  A kcyjna
S I N G E R

SEW ING M ftCHINE COM PANY
urządza n a  m aszyn ie  ..SIN G ER “ 

od dnia 14 go do 26 go  w rześnia  br.

w  K ro to s zy n ie  o p . C u g ie ra , R y n e k  22 .
od godz. 9 —12 i 2 —6

Bezpłatny Kurs
szycia, m odnych haftów  artystycznych, 

cerow ania i kroju.
Bliższych w iadom ości udziela: Instruk to rka 

w e w torek  8-go. oraz w  sobotę 12-go 
j ^ o d  2—4 w Krotoszynie u p . Cugiera R y n ek  22
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KOMUNALNA K A SA  O S Z C Ę D N O S C I
K. K. O.
m iasta K rotoszyna

Zastępstw o Bnnku Polskiego dla inkasow . w eksli.Rokzał, 1847 Rok zal. 1847

Przyjmuje :
W kłady oszczęd n o ś c io w e  od 1 , -  zt.

z w ypow. dziennem  
z w ypow . micsięcz. 
z w ypow , kw artaln. 
z w ypow , półroczn. 

W eksle do inkaso.

—  za o p ro c e n to w a n ie m :
4 »/o
i  7o 
5'/. 7o 
5‘A °/o

©

i

Naboje!
Śrut!

P r o c h !
P R Z Y B O R Y  M Y Ś L I W S K I E

poleca najtan ie j Skład  Ż elaza

R ynek  12 K ro toszyn , R ynek  12

B ezp ieczeń stw o ! T ajem n ica ! K o r z y ś ć !
Za w kłady  ręczy G m ina m iasta  K ro toszyna całym  sw ym  m ajątk iem . 

© @ @ © l

Sprzedam
każdo ilość c e g ł y  pc cenie p r z y le p n e j.

Zgłoszenia do adm . „Oręd. Pow  “ .

itim  - ZegarKi i Biżuteria
w  najlepszych  g a tu n k ach  i po 
cenach  k o n k u ren cy jn y ch  tylko 

: w firm ie : —:

K. MOHOWA, Mały Rynek 10
W szelk ie  n ap raw y  zegarków
i biżuterji oraz  prace ry tow nicze 
w ykonu je  w e w łasnej pracow ni 

pierwszorzędna siła fachowa

© -

GDZIE SIE S P O T K A J?  
t y lk o  L E ś tf ic z ó o c e

gdyż tam  m a m y : koncert, tańce  
n a  salce, obfity  bufet, a przede­
w szystk iem  Z D R O W E  pow ietrze
— przy  Iesie sosnow ym . —
J o d y n ę  m iejsce w y c i e c z k o w e

to L e ś
właśe.:

n i c z a w ka
M. Gasiorowski.

OTWARCIE LOKALU!
■ffl

Szanown. O byw atelstw u m iasta  K ro toszyna i okolicy do­
noszę uprzejm ie, że po g run tow nej renow acji lokal mój 
je s t od dn ia  29. V III . 1938 r. z n ó w  O t w a r ł y .

S taran iem  mojem będzie jak  dotąd tsk  i nadal Szau. K ii- 
jen telę  ja ltna jlep ie j obsłużyć, przyczem  poleoam moje
w y b o r o w e  ciastka, w y b o r n ą  kawę i t. d.

Cukiernio „(¡taiaulanlin“ IMrnlu
R ynek  11.

<lan Dudek
K R O T O S Z Y N , R ynek  11.

m m m m m .

Rok szkolny
rozpoczyna się 

W szelk ie  a rty k u ły  szko lne  są już do n a ­
bycia  w w ielk im  w yborze  w e firmie

M. OLCSZAK ■ RROTOSZyH
R y n ek  1.

UblKacja Bircztotow 35 i ’
nad a jąca  się rów nież na sk ładn icę 
jest od zaraz  do W Y N A JĘC IA .

B liższe szczegó ły  —  K aliska 43, m. 2.
y f i l l R U P M  “ książeczki — w ykaz o* 
¿ M W iii  Im LI 1 sobisty, św iadectw o prze­
mysłowe oraz legityiuacjQ  bezrobocia.

Stanisław  Sobański, Sm oszew , pow . Krot.

WMiCICIELE DOMÓW!
D achy  p apow e należy  
przed zim ą napraw ić. 

Wszelk ie  m a łe r ja ly
d o s ta rcza

F abryka P apy -  J. S ierod zk a
Koźm ińska 56  T elefon  n r. 1.

Zn an e ze  s w e j do b ro c i g ilzy  i b ibu łki do p a p ie ro s ^  
„Prima Aida“
DO N A B Y C IA  W SZ Ę D Z IE

Z  d n ie m  15 s ie rp n ia  1936  r. p rz e n io s łe m  m ó j

S k ł a d  O b u w i a
do w łasn ego  domu przy u l. Zdunow skiej nr. 5. (naprzeciw  Banku N iem ieckiego)

W szystk im  P . T  O dbiorcom , k tó rzy  okazali d o ty ch czaso w ą życzliw ość 
sk ładam  m oje najserdeczn ie jsze  podziękow anie o raz  uprzejm ie proszę o łask. 
poparc ie  nadal m ego p rzedsięb io rstw a na  now em  m iejscu.

S taran iem  m ojem  będzie jak  do tąd  tak  i nadał Szan. K lijentelę jaknaj- 
lepiej obsłużyć, przyczem  nadm ieniam , że w ykonuję rów nież  obuw ie  na  m iarę 
o raz po lecam  mój w a rsz ta t reperacy jny .

ST. LESlftSKI, K rotoszyn, Zdunow ska 5. 
L --------------------------------------------------------------------------------------------------------

Krotoszyn
Telefon 125 R ynek  31

t a r y  Kolonialne
l Mates;

Sina - Wódki - Likiery-1
— detal Jhurt

Zi totek i  F. 0.1
Za dział nieurzędowy odpowiedzialny redaktor — Antoni Haazik — Czcionkami Drukarni K. K. O-


